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ICZNYCH.
J u t ro  Ś. K a ta rzy n y  P an n y  Męczenniezki. \ B iuro  Redakcji  p rz y  niścy H.rakowskie-Prsedm ie-
W aeh ó d  s łońca  o g. 7 iń . 3 9 .— Zacn. o e. 3 m. 55 | śeie w dom n N ro  391. naDraeci-w Saskiesro piacu.

Z  P e tersb u rg a , 2 ( l i )  lis to p a d a .
Zaliczony do M in is te rs tw a  sp ra w  w ew nę trzn ych ,  

r a d c a  kollegjaloy, kam er- ju uk ie r ,  hr. A lex an d e r  Bobryń- 
ski (19 p aźdz ie rn ika)  Najmilościwiej m ianowany zosta ł  
ln is trzem  o b rzę d ó w  dw o ru  J .  C. MOŚCI.

—  D y re k to ro w i  departa rneu tu  s to su n k ó w  w e w n ę t rz 
ny ch  m in is te rs tw a  sp ra w  zagran icznych  i za rząd za ją 
cemu arch iw u m  państw a ,  r ad cy  ta jnem u Hilferding, 
N ajm ilośc iw ie j  ro z k a zan o  zasiadać  w rządzący m  se 
nacie , z pozostaw ien iem  zarządza jącym  arch iw um  p a ń 
s tw a ,  u tw orzo nem  p rz y  minis ters tw ie  sp ra w  zagranicz
nych.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W y p is  z  p ro to kó łu  se k re ta r ja tu  s ta n u  K ró lestw a  

P olskiego .
Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,  
C e s a r z  i  S a m o  w ł a d c a  W p z F . c n  R o s s j i ,  K r ó l  P o l s k i ,  

W i e l k i  X i ą ż e  F i n l a n d z k i ,
&. &. &.

N a przedstaw ienie  N am iestn ika N a s z e g o  w  K r ó 
lestw ie Polskiem ,

S tanow iem y: 1
A r ty k u ł  1. U dzie lony  zosta je  p. Józefow i Pol- 

c z y c k ie m u , d y m iss jouów anem u  kap itanow i b. 
w oj-ka  Polskiego, przez w zgląd  iż w czasie r o 
koszu  1830j31 r. zosta jąc  w służbie p rzy  szp ita 
lach  w o jskow ych ,  nie miał z’adnego udziału  w bi
tw a c h  przeciw w o jsku  p raw eg o  sw ojego M o n a r 
c h y ,  tudzież zutvagi, że b ędąc  w podeszłym  wieku 
i zw ątlonego  zdrow ia, oprócz  pob ieranego  p r z e 
zeń w sp a rc ia  tym czasow ego  po  rs. 150, żadnych  
innych  ś ro d k ó w  u trzym ania  nie posiada , niemniej 
n a  zasadzie art.  9go i lOgo N a j w y ż e j  za tw ie rd zo 
n y c h  w dniu 25 czerw ca (6 lipca) 1836 r. p rzep i
sów, w miejsce pow yższego  w sp arc ia  ty m czaso 
w ego, w sp arc ie  dożyw otn ie  w  ilości rs. dwieście 
trzydzieści je d e n  kopiejek pięćdziesią t siedm ro cz 
nie, z w łaśc iw ych  funduszów .

Art. 2. W sp a rc ie  to  liczyć się ma od  dnia dzi
siejszego._______________________ _________________

Art. 3 .  W y k o n a n ie  niniejszego Ukazu N a s z e g o  
polecą-my Kom. Rz. P. i S.

D an  w Carskiein Siele d. 7 (19) października 
1858 roku.

(podpisano) »A L E X A N D E R «. 
przez C e s a r z a  i K r ó l a .

Minister, Sekretarz  S tanu ,
(podpisano) J . T ym o w sk i.

—  W  dniu 22 b. in. zszed ł  z tego św iata  ś. p . A p o 
linary Zagórski. P o z o s ta ła  siostra ,  krewni i przy jac ie le  
z ap rasza ją  znajomych i p rzy jac ió ł  na nabożeń s tw o  ża 
ło b n e  i ex p o r ta e ją  z w ło k  n ieboszczyka  w d 25 b. m. 
o godzinie  j e j  py  p o łu d n iu  z kościoła Sw. K rzy ża  o d 
b yć  się mające.

Eiorrcspiiniłencja Kroniki.
Z  brzegów  S e k w a n y , d. 12go lis to p a d a . 

Wiek dzisiejszy jest cudotwórcą. -  Trzy wielkie przedsię- 
ibziecia obecnej chwili. — T e le g r a f  podmorski między Anglją 
i Ameryką.— Kanał Suczki.— Otwarcie handlu Europy. 
Wątpliwe powodzenie tych przedsięwzięć,— Opór Anglji 
w sprawie kanału.— Przedwczesne głoszenie chwały p  de 
Lesseps.—■ IViersz p Barthdemy.— Charakter angielski. 
Przytoczone zdanie z nowego pisma p. Montalembert.— 
Skuteczność traktatu z Chmnń.i wątpliwa.—  X. Hue mis- 
sjonarz i autor dzieła o Chinach. —Zdanie jego i zajmu
jące opowiadanie — Czy chrystjanizm mesiony do Chin u- 
powszechniony jest na zachodzie — Sprzeczności francuz- 
kie.— Postęp religijny.— Piękne słowa zarobnika paryz- 
kiego na widok bosego zakonnika.— Pisarze szkodliwi 
sprawie rebgji.-—Przytoczone wyrazy p. Montalembert —  
Nowe dzieła p. Poujoulat.—iŁowy w Compiegne. — W y

prawa na lwy Afrykańskie kilku naszych rodaków.
(Ze ten  wiek j e s t  cud o tw ó rcą  w świecie inate- 

r ja lnym  zaprzeczyć n iem ożna . P o d o b n a  u ro d z a j
ność  um ysłu  ludzkiego ty lko  p rzy  końcu  X V g o  
i na  począ tku  X V Ig o  s tulecia w dziejach św ia ta  
d os trzegać  się daje. W  czasie, w k tó rym  żyjem y, 
wynalazki, odkrycia ,  przedsięwzięcia p rzem ysło 
we pędzą  za so b ą  z w yścigow ym  pośpiechem . 
M am y przed  oczym a ogrom ny wyścig  z p rze szk o 
dami (S teep le  chase) myśli przedsiebierozych, nie 
j e d n a  w biegu utknie, powali się na  ziemię, ugrzę- 
znie w błocie, lecz nie jedna  dopędz i  do m ety  i

mi zimna 2, wczoraj w p ó ł .  zimna 4. 
o d y  na  W iśle  s tóp  1 cali 10.

h o jn ą  o trzym a nagrodę. N igdy  w a lk a  z n a tu rą  
fizyczną nie była tak po tężną, n igdy zw ycięs tw o  
tak  śpieszne i zupełne. I daw ne  czasy  d o k o n y -1 
Avały dzieł w ielkich. Ruiny Niniwy, B albeku , p i
ram id y  egipsk ie , wielkie dzieła rzymskie, k a ted ry  
gotyckie  budzą  i teraz  podziw . Lecz na  nie wieki 
się sk ładały . W iek ó w  trzeba  było daw niej na d o 
konanie dzieł, k tó re  teraz la ta  wznoszą. O we s ta 
rożytne  olbrzymie dzieła s tw a rza ła  dum a, żądza  
chw ały , lub wiara, dziś j e  tw orzy  śpieszniej i ła 
twiej żądza zysków , eoby  dow odziło  że ta  żądza  
j e s t  silniejszą od  wszelk ich  innych  uczuć duszy  
ludzkiej skoro  raz  j ą  owładnie. Czemże są  ow e 
siedm c u d ó w  s ta rożytności w po rów n an iu  z ty s ią 
cami dziwów tegoczesnych .

W  obecnej chwili trzy  najznakom itsze przed-  
sietvzięcia zajm ują um ysły ,  k tó re  g d y b y  się p o 
wiodły, niezmierzoną żad n y m  rach u n k iem  p rz y 
szłość o tw orzy łyby  przed ludzkością . Tem i przed 
sięwzięciami j e s t  założenie p o d m o rsk ie g o  te le
g rafu  między E u r o p ą  i A m eryką . P rzekopan ie  
kanału  Suezkiego i o tw arcie  Chin d la  E u ro p y .  
W sz y s tk ic h  t rzech  zdum iew ających  sam ym  p o 
mysłem w ątp liw e  j e s t  powodzenie . Zawcześnie  
okrzyk  radości rozległ się n a  b rzegach  Ahgłji i 
A m eryk i g d y  p ierw sza  p ró b a  podm orsk iego  te le 
g rafu  pow iodła  się. Zawcześnie przy tej okolicz
ności u s ta  królow ej W . B ry tan ji  pow tó rzy ły  s ło
wa w ojsk  niebieskich ch w a lący ch  B o g a  p rzy  u -  
rodzeniu  Zbaw icie la .— ,,C hw ała  na w ysokośc iach  
Bogu, a pokój ludziom dobre j woli.“  P o  w y rze 
czeniu ty ch  s łów  i pow tórzen iu  odpow iedzi p r e 
zyden ta  S tanów  Zjednoczonych , zaniamiał ów  p o 
tężny mówca, k tó rego  głos miał w jedne j  chwili 
z b rzegów  jed n e j  półkuli ziemskiej dosięgać  d r u 
giej. W szystk ie  usiłow ania  były  d o tą d  daremne. 
Akcje też tego przedsieb ie rs tw a, k tó re  po p ie rw 
szej depeszy  z 50 podskoczy ły  n a  500 — 800 d o  
1000, s p a d ły — sp ad a ją ,  i w kró tce  może żadnej 
nie będą  mieć w artości.  Spodziew ać  się j e d n a k  
trzeba, że po łączona  d w o jak a  w y trw a łość  i prze- 
m ysłow ośc A nglo-Saxofiska , to  j e s t  A ngielska i 
A m erykańska  przezw ycięży w szelkie  trudnośc i,  
i trwalej pom yślności sku tek  zapew ni przedsie-

PO W IEŚĆ HISTORYCZNA
Z E  S T A R Y C H  XLĄG I  P A P I E R Ó W  S P IS A N A , 

przez

Zygmniita Kaczkowskiego.
(C iąg  d a ls z y j.

(Patrz N e. Kroniki 311 ,)

—  Pochowajcie braci waszych, z taką sa- 
ną miłością, —- rzekł on do pozostałych, —  
aką oni was otaczali za życia. Oddajcie iin 
zese tę, na którą zasłużyli swoją waleczną 
miercią. Bóg niech ich przyjmie w swoją 
więtą Opiekę, a wasza korna modlitwa nie- 
:haj temu pomoże! —■' Serce mi się rozdziera 
,e żalu, że nie mogę sam być na tym obrzę- 
zie: alem jest sługą naszćj wspólnej ojczy-
ny, a ta mnie powołuje gdzieindziej  Za-
zem bywajcie zdrowi! i chowajcie mnie 
ir SwOjój pamięci, dopóki znowu Się nie zej- 
iZiemy, aby da Bóg! w miłym spokoju przy
tomnieć sobie te krwawe trudy, przez które 
uiłość wzajemna i wierność nas prowadzi-

- ........... ■■ ■ .  . -  " ■ , : —------------ ^ — ę .r m m

ła  do chwały, i uronić łzę wspólną nad gro
bem tamtych, którzy lepsi od nas i w alecz
niejsi, przy naszym boku polegli!....

To rzekłszy, rzucił się w ramiona stojące
mu u brzegu Polewce, a reszta jego żołnie
rzy głośnym się płaczem zalała.

I była cisza przez małą chwilę na całem  
mieście.

Wszakże w ten moment gwar się zrobił 
między starszyzną, — nowi zjawili się go
ście. Przyjechał x. Rupniewski ze Lwowa, 
Murża u jego boku, a z nim cały pęk braci 
szlachty, którzy się byli zgromadzili we Lwo
wie, a teraz, dowiedziawszy się o stoczonćj 
bitwie, pędem tutaj przybiegli. Rozmawiano 
tedy rozgwarnie, opowiadając sobie nawza
jem, co się stało, co się stać m ogło, a cze
go szkoda że się nie stało. Przy tćj rozmowie 
Ożarowski był dziwowiskiem dla wszystkich, 
każdemu się musiał spowiadać, zaledwiegło- 
su mu stało. Śród tego czasu przywieziono 
zwłoki walecznego Wapowskiego — a tak 
znów nowy rozgwar się zrobił i żal nowy się 
rozniósł nad stratą ukochanego przez wszy
stkich młodzieńca. Wszyscy otoczyli go ko
łem, a ani jednego oka nie było, któreby łz a 
mi nie zaszło. Ktoż go nie znał, kto jego

cnót niezrównanych nie cenił, kto całem ser
cem nie kochał? Któż nareszcie nie wiedział, 
że on zaledwie przed dwoma laty z dawno 
kochaną złączył się żoną, z jakim żalem ją  
rzucał, jak zawsze tęsknił, ażali ją prędko 
óbaezy — i nigdy już nie obaczył! — W ie
dział o tern i zacny sufragan, bo był mu kre
wnym, i z wyrazem głebokićj boleści stał nad 
jego zwłokami. Zwrócił się potem raźnie do 
starosty bełzkiego, który stał przy nim wraz 
z Ożarowskim, i rzekł:

—  Otóż i straszna ofiara nadpotrzebńego 
zapału! Nie wojny nam już potrzeba, ale na 
miłość Boga! spokoju. Ażaż nie dosyć juź 
krwi wypłynęło najlepszej? — Jedźcież tam, 
jedźcie a spiesznie: i gdyby nawet przyszło 
tu i owdzie ustąpić, ustąpcie a ucieszcie ten 
biedny naród, który od lat piętnastu krwią się 
zalewa pożądanym spokojem. Jedźcie i radź
cie —  a  my tu za was będziemy trzymać na 
wodzy tych zapamiętałych szaleńców, któ
rych na nasze nieszczęście jeszcze i dzisiaj 
nie braknie.

— Siadajmy, jedźmy, — zaw ołał na to 
starosta i zaraz żegnał się z sufraganem. P o
czerń żegnał się z bratem i innymi z starszy
zny. Żegnał się także i Jerzy, ale się ciągle



■wzięciu. Lecz ta  wytrwałość angielska wznieca 
obawy, ażeby drugie wielkie dzieło o którem w spo
mniałem, kanał Suezki, w wykonaniu nieprzezwy
ciężonych przeszkód nie znalazł. Pomysł ten nie 
w Angll1' powstał i nie jes t  zgodny z jej interes- 
sem. Acz przez całą Europę radośnie powitany, 
choć wykonanie jego  niecierpliwie oczekiwane 
niewyrachowane korzyści przyniosłoby światu 
całemu, Anglja mu stawia przeszkody, Anglja ir<u 
przeszkodzi, bo zająwszy Perim od szluz kanału, 
k tóry  ma być dopiero przerżniętym, juz zawczasu 
uchwyciła kłódkę w ręce swoje.

Napróźno ygjęc może twórca pomysłu pan de, 
Lesseps rozwinął nadzwyczajną w nim dzielność, 
a żelazną wytrwałość w przedsięwzięciu. Napró- 
z'no może poświęcił mu czas, mienie swoje i zna
komite zdolności. Przedwcześnie pisma francuz- 
kie głoszą jego przyszłą chwałę, witają go ra d o 
śnie i z wdzięcznością miasta Iliszpanji. S tara  
mórz cora Marsylja na cześć jego urządza ucztę, 
na  której p. Barthelemy w wierszu na tę uroczy
stość ułożonym, składa hołd jego przedsiebier- 
czemu gienjuszowi i zasłudze która w dziejach 
świata obok Vasco di Gama, obok Kolumba miej
sce mu zapewni. Wiersz ten dość długi, k tóry  
Constitutionnel w  odcinku swym umieścił, tak jak  
wszystkie wiersze p. Barthelemy odznacza się 
raczej zbj’t łatwem rymowaniem jak  poezją. 
Przedsięwzięcie tak olbrzymie, tak poetyczne, d o 
starczyłoby było prawdziwemupoecie, wznioślej
szego natchnienia. Jeden w nim tylko pomysł jes t  
piękny i trafny, objawia się on w życzeniu autora 
ąj)y miasto Marsylja zbudowało okręt, nadało mu 
aa  chrzcie jego  nazwę Lesseps, i aby ten okręt 
pierwszy wpłynął na ten nowy morski gościniec 
mający łączyć dwa światy.

Anglja chrześcjańska pomnąc na tę główną za
sadę chrystjanizmu: „kochać bliźniego jako siebie 
samego" bardzoby kochać powinna bliźnich bo 
bardzo siebie kocha. Jes t  jednak je d n o  prawidło 
którego wierniej się trzyma, to je s t  „źe miłość do 
brze zrozumiana od nas samych się p o czy n a /1 
Nie ma narodu na kuli ziemskiej, k tóryby tak w y
bornie pojmował to co mu korzystne i co szko
dliwe i któryby z taką wytrwałością bez względu 
na środki poszukiwał pierwszego, a z taką m ą: 
drośeią drugiego się chronił. Anglja je s t  cbrze- 
ścjańską, jes t  filantropijną, gdy c h r z e ś c j a ń s k a  n a 
u ka  i filantropja zgodna je s t  z jej dobrem. Jak  
też żaden samolub nigdy majątku nie traci, tak 
ona zawsze silna, i potężna. Leo* lo samolub- 
s two osłabia w  świecie wpływ, jak i oświatą, po
tęgą, działalnością w każdym zawodzie wywierać 
by  powinna i odstręcza od niej umysły. Anglja 
nigdy ludzkości przewodniczką nie będzie.

Trafnie też p. Montalembert w piśmie swojein 
„O rozprawach nad In d ja m i parlam entu a n g ie l
skiego '1 umieszczouem w korrespondencie z 25 
października, a które przez prokuratora króle
wskiego zaskarźonem zostało, przytacza owe sło
wa p. de Maistre „Czy wiecie ja k a  największa 
trudność epoki w której żyjemy? o to ta, że sp ra 
w a k tórą  się miłuje, jes t  bronioną przez naród

oglądał: Bobrownickiego szukał, którego ja 
koś nie m ógł dojrzćć w tym tłum ie.....

D ojrza ł go wreszcie, skoczył ku niemu, u- 
j ą ł  go raźnie za rękę i rzekł:

—- Panie mieczniku dobrodzieju! czas na 
mnie wielki, zaczem  bywajcie zdrowi! Po dłu
gich latach zeszliśm y się nareszcie, ale tylko 
na m ałą chwilę. Tum jest, za oka mgnienie 
juz mnie nie będzie —  i kto wie, kiedy znów  
się zejdziemy! Spodziewam się przecież, iż mi 
dlatego nie odm awiacie swojej dawnej przy
jaźni? Jest też już nieomylna nadzieja, że la 
da dzień skończy się wreszcie ta moja w łó
częga, a wtedy bez odetchnienia polecę do 
w as, ażeby za w aszą łask ą  odpocząć pod 
w aszym  bokiem na zaw sze   Cóż, nie gnie
w acie się na mnie, mój ojcze?

—  Ależ proszę cie, —  rzecze mu m iecz
nik, co ci się marzy o gniewach? Kto tak g o 
rąco służy ojczyźnie, ten od wszystkiego jest 
wolen. Ażaż w idziałeś to kiedy po mnie, a- 
żebym  sprawom pospolitego dobra przedkła
d a ł jakąkolwiek prywatę? Zaczem jedź, pręd
kim a rozumnym traktatom pilnie pomagaj i 
niechaj Pan Bóg da szczęście!

W idział tu O żarow ski, że ja k o ś m iecznik

którego się nie kocha“ i dodaje p. Montalembert 
tę uwagę „co do mnie k tóry kocham naród tyle 
prawie jak  sprawę, której broni, żałuję że dziś nie 
m a p. de. Maistfe, ażeby potępił z tym gniewem 
miłości, który go tak wymownym czynił, niezrę
czną bezczelność, którą sainolubstwo angielskie 
w sprawie kanału suezskiego objaw iło /1

Otwarcie bram do tego wiekami skrystalizowa
nego ogromu, który Chinami nazywają, otwarcie 
ich dla chrystjanizmu, oświaty i handlu europej
skiego , byłoby niewątpliwie jednym  z naj
większych wypadków i zwyćięztw tego czasu, 
gdyby mogło być uważane za trwałe i-stanowoze. 
Lecz tak łatwo i tak prędko kosztem tak małych 
ofiar, ludzkość tak wielkich zdobyczy nie osiąga. 
Zrobiony został wyłom w murze chińskim, lecz 
inur nie obalony. Murem tym nie je s t  owa śmie
szna i bezwładna budowa z głazów, którą się to 
państw o opasało, lecz je s t  zła wiara, nienawiść, 
zarozumiałość i przesądy chińskie. T rak ta ty  zo
stały zawarte, lecz czy dotrzymane zostaną? W y 
darzyła mi się tu sposobność poznania xiędza 
Hue, owego misśjonarza i podróżnika w Chinach 
i autora wielce zajmującego dzieła o tym kraju, 
a które ze wszystkich o nim napisanych najdo 
kładniej zaznajamia nas z tern odwiecznein tak 
godnem uwagi i badania państwem. Rozmowa 
z xiędzem Hue o krajach, w których  przebywał, 
równie zajmująca jak  jego dzieło. Znając Chiń
czyków nie ufa trwałości umów i rzetelnemu ich 
wykonaniu, nie mniema także aby państwa za
chodnie potrafiły wprowadzić do Chin cywiliza
cję europejską „nie niesie się Cywilizację lecz się 
j ą  przejmuje" ..On ne porte pas la  civ ilisa tion  
m ais on la rapporte" rzekł xiądz Hue i inoźe u- 
waga jego je s t  sprawiedliwa. W yjąw szy Rzymian 
którzy do podbitych krajów, szezególuiej do o- 
sad nieśli z sobą swoje zwyczaje, prawa, oświatę, 
którą sami od Greków przejęli, nie ma narodu, 
k tóryby sam własnem działaniem zcjolał inne u- 
cywilizować. Twierdzi więc xiądz Hue, że cywi
lizacja, którąby francuzi, anglicy, amerykanie za
nieśli i zakorzenić się starali, nie przyjmie się, a 
choćby na chwilę na nadbrzeżach morkich za
kwitła, nie przeoiśnie się w ową niezmierzoną 
głąb kraju.-—Dopiero gdy Chińczyki w skutku u- 
łatwionych stosunków z resztą świata, dogadza
jąc  upodobaniu w podróżach, które ich odzna
cza zaczną zwiedzać Europę, rozmiłują się w jej 
obyczajach, w jej zby tkach, w jej oświacie i z ta- 
kowemi wrócą do ojczystego kraju, wtenczas do 
piero cywilizacja europejska rozszerzać się i u- 
powszechniać zacznie i w grunt silne zapuści ko
rzenie. Cywilizacja przez europejczyków w pro 
wadzona, byłaby krzewem zagranicznym przesa
dzonym w ziemię nieprzygotowaną pod niego i 
k tóryby wkrótce zwiądł i usechł. Przez Chińczy
ków przyniesiona byłaby ziarnem w grunt już 
dobrze upraw ny wrzuconem, a które pielęgnowa
ne wydałoby z czasem krzew zdrowy i bujny. 
Zła wiara i oszustwo je s t  najwyraźniejszą cechą 
charakteru narodowego w Chinach, czyli raczej 
pozbawieni wszelkich religijnych wyobrażeń ,

żegnał go trochę za chłodno, —- ciężko mu 
się zrobiło na sercu, byłby rad zosta ł przy 
nim choć na godzinę, —  ale natenczas nie 
m iał już do stracenia ni chwili; starosta go  
już trzym ał pod ramię, zaraz tćż w ziął, za 
w iód ł do sw ego powozu i kazał ruszać na
tychmiast.

Za chwilę potem Jerzy już był na szero
kim gościńcu do Lublina wiodącym, a w Ż ół
kwi poczęto czynić przygotowania do smut
nego pogrzebu poległych.

Tym czasem  rozpoczęty w Lublinie traktat 
agitow ał się już od kilku tygodni. Odprawia
jącym  się konferencjom przewodniczył da
wno przewidywany pośrednik, którego zastę
pow ał kniaź Dołgoruki, z obudwóch stroń 
zasiedli liczni kom issarze delegow ani, scho
dzono się na narady jak tylko można najpil
niej i były z obu stron niby najszczersze c h ę 
ci doprowadzenia zgody do skutku, —  ale 
pomimo to wszystko rzeczy te szły nadzw y
czajnie opornie i nie było w  nich w idać naj
mniejszego postępu. Nie m ogło w szakże dziać

wszelkiej wiary, zachowują Cbińezyki niejako 
dzikiej ludzkiej natu ry  obyczaj odwetu i przeko
nanie, źe tylko tego poszukiwać należy co korzy
stne. Ku wykonaniu tych prawideł, używają 
wszelkich środków umysłowych i materjalnych. 
jakich  im zestarzała, właściwa im cywilizacja do
starcza. Rzetelność więc, świętość słowa zacho
wują w stosunkach handlowych, bo są ludem i 
przemysłowym i handlowym, a bez dobrej wiary 
nie byłoby handlu, nie byłoby korzyści; lecz 
w polityce znajdując źe korzystniejszem jes t  u- 
ciekanie się do fałszu, zdrady i podstępów, bez 
wahania i żadnej zgryzoty sumienia użycia ich 
dozwalają sobie. Nadto oszukani kilkakrotnie 
przez europejczyków, którzy zawartych z nimi ti
ulów nie dochowali lub je  okrążali, mniemają, źe 
w każdym czasie prawo odwetu  im służy i źe 
w stosunkach politycznych na tern cala sztuka i 
mądrość zależy, kto kogo zręczniej i skuteczniej 
zwiedzie. Pod  wpływem takich wyobrażeń zawar
te traktaty, czyź trwałości dają jakąkolwiek rę 
kojmię, Ciekawe są szczegóły, które xiadz Hue 
opowiada o budowie politycznej państwa, o sile 
władzy, która tam nie jes t  oparta na źadnem re- 
ligijnem przekonaniu rządzonych, na żadnych 
wyrobionych teoretycznych wyobrażeniach, lub 
uczuciach, lecz na sądzie o użyteczności posłu
szeństwa, na instynkcie zachowawczym takim 
prawie, jaki u niektórych zwierząt w gromadach 
żyjących uważamy. Ten to rząd. przedstawia jako 
wzór wszelkim innym p. Lamartine w swojej o- 
statniej rozmowie(Eutretien)nazywa go ojcowskim, 
patrjarchalnym, jedynym  na^świecie i z tą ufno
ścią w sobie sam ym /k tó ra  in u je s t  właściwa, on 
który nie był w Chinach i może tylko parę xią- 
żek o tym kraju przeczytał oświadcza „źe jak  
wszyscy którzy dobrze znają Chiny on także je  
poważa i szacuje." Chińczyki mają swoją litera
turę, swoich pisarzy, mają nawet Monitora — g a 
zetę urzędową cesarską w Pekinie wychodzącą, 
wszystkie też dzieła europejskie religijne do n au 
ki chrystjanizmu potrzebne są przełożone na j ę 
zyk chiński, nietylko pismo święte, ale dzieła oj
ców kościoła, ale nawet Summa świętego Tom a
sza z Akwinu, ale Bossuet i inni późniejsi religij
ni pisarze. Dowiedziałem się, że, tytuł m andary
na. w naszych wyobrażeniach tak ścisłe, z China
mi połączony, którym oznaczamy wyższych tam 
tejszych urzędników, zupełnie tam nieużywany i 
językowi chińskiemu obcy. Nazwę tę w dawniej
szych czasach Portugalczyki nadawali kommissa- 
rzom cesarskim od wyrazu portugalskiego man- 
dar znaczącego dać polecenie, umocować. Lecz 
żaden urzędnik chiński nie używa tytułu m anda
ryna. Równie niewłaściwie upominali się przy 
zawarciu umowy europejczycy aby ich odtąd 
barbarzyńcami w aktach urzędowych nie nazywa
no, kiedy jak  x. Hue twierdzi że wyraz chiński do 
ich oznaczania używany nie znaczy barbarzyńca 
lecz cudzoziemca, człowieka obcego i nie j e s t  na
wet tego znaczenia jakie miał barbarus u Rzymian. 
Ztąd dogadzając po większej części życzeniu peł
nomocników zmienili chińczyki nazwę śmiejąc

się inaczej przy tak ważnych i rozmaitych 
przeszkodach zkąd innąd. I tak najpierwęj je 
dną. z naj walniej szych przeszkód to było, iż 
skonfederowane stany w ysła ły  ze swojej stro
ny za nadto wielką liczbę pełnomocników: 
sama Litwa wypraw iła od siebie dwudziestu 
czterech, inne prowincje jeszcze daleko wię- 
cćj. Byli ci ludzie bez wątpienia najlepszych 
chęci, lecz byli wszyscy tak rozdrażnieni prze
ciwko sasom, tak każdej krzywdy najmniej- 
szćj pamiętni, a przytem co do żądań posta
wić się mających tak między sobą niejedni, 
że każde posiedzenie, choćby najpiękmćj za
częte, pod wpływem  tak licznych, a różno
rodnych namiętności, zam ieniało się w sej
mik, z sejmiku w zbiegowisko bezładne, a  
w końcu rozchodziło się nic nie zrobiwszy. 
Drugą także nieobojętną przeszkodą była ta 
okoliczność, iż niektórzy panowie, lubo do
tychczas bezczynni, jak tylko się dowiedzieli 
o rozpoczętych traktatach, najechali Ledu- 
chowskiego, to narzucając mu się jako do
radcy, to snując około niego nieprzeliczone 
kabały: a kiedy jedni z nich przędli najroz
maitsze matactwa na korzyść sprawy królew-
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się z niewiadomośei europejskiej, która za obelgę 
wyraz wcale nie obelżywy uważała.— Rozszerze
nie chrystjanizmu nie jes t  także łatwe w Chinach 
je s t  to bowiem lud do przekonania którego nau
ka ofiary i poświęcenia najmniej przypada, na 
którym miłość, gorliwość, nawet męczeństwo mi
sjonarzy słabe czyni wrażenie. Gdy jednak  chiń
czyk zostanie chrześcjaninem, zostaje nim nietyl- 
ko z przekonania, ale trwa w nim niezachwianie, 
nadto  zgłębia naukę kościoła i ciągle się w niej 
ćwiczy.— Lecz te ludy do których państw a za
chodnie tak gorliwie chcą chrystjanizm w prow a
dzić, czyby nie miały prawa zapytać się, a czy u 
was ta nauka Chrystusowa, którą nam przynosi- 
cioie jes t  wykonywaną? czy gdy przybędziem do 
was, ujrzymy ją  w waszych prawach, w waszych 
obyczajach, w waszej polityce.

Źe we Francji znaleźliby ją  święcie wszędzie 
szanowaną, w jednej części społeczeństwa, że u 
derzeni byliby rozmnaźająeemi się jej dobrodziej
stwami, nie ma wątpliwości—jednakże tych obja
wów szukaćby musieli, kiedy na samym wstępie 
ci wędrowcy jeżeli się przejęli duchem chrystja
nizmu, zgorszyliby się tern namiętnem poszukiwa
niem zysków materjalnych, tern zamiłow aniem za
pamiętałem dobra ziemskiego. Przypominając so 
bie nakaz boski Pamiętaj, abyś dzień  św ię ty  św ię
cił,, zdumieliby wodząc w dni świąteczne robotni
ków chrześcjan zajętych wyłącznie pracą i zarob
kiem, jakby dzień siódmy nie należał się Bogu, 
choćby w jakiejś cząstce. Ileż innych ujrzeliby 
sprzeczności między praktyką a nauką, które 
władza rządząca cierpi, którym zapobiedz nie u- 
siłuje, które publicznie dozwolone gorszą i n a 
stręczają pytanie: „ Je s t  źe to naród chrześciań- 
ski?‘‘

Źe pod rządem obecnym daje się spostrzegać 
postęp religijny, wspomniałem w dawniejszej kor 
respondencji i dziś po dokładniejszem rozpatrze
niu się w nim powtarzam. W  wszystkich para- 
fjach paryzkich od lat kilku wzrosła liczba osób 
dopełniających obowiązków nauką katolicką na
kazanych. W  parafji Magdaleny przeszło z 30,000 
dusz złożonej, liczba osób do sakramentu pokuty 
przystępujących coraz się wzmaga, i w ciągu ro 
ku 80,000 spowiedzi parafja ta liczy. Ciekawe 
byłyby tego rodzaju cyfry statystyczne z innych 
dzielnic paryzkich, z tych szczególniej które przez 
lud  zarobniezy są zamieszkałe. Postaram się o 
nie, dla udzielenia ich pismu waszemu. Tu tylko 
wspomnę że nowe kościoły jeden po drugim się 
wznoszą, źe za rządu obecnego pięć wystawiono, 
że te jeszcze potrzebie nie odpowiadają, źe lud 
zaczyna dbać o religijne wychowanie dzieci, choć 
sam jeszcze się zupełnie nie nawrócił.

W  tych dniach przechodził przez ulicę, koło 
pracujących robotników biedny, pokorny kapu 
cyn, z bosemi nogami w sandałach. Jeden z robo
tników spojrzawszy na niego z szyderczym u- 
śmiechem, rzekł głośno, tak że przechodzący z a 
konnik mógł usłyszeć:

—• Czy i  nie trzeba być niedołężnym głupcem, 
żeby na takie zimno chodzić boso z własnej woli.

skićj, drudzy znowu przeciwnie burzyli jego 
samego, otaczającą go starszyznę i ca łe  woj
sko do dalszśj wojny, forytując nawet dość
jawnie sprawę Leszczyńskiego, sojusz z Szwe
dami i detronizację Augusta. Zbiegowisko to 
k oło  niego w zrosło nawet za czasem do tego  
stopnia, że przyjechał nareszcie i hetman Sie- 
niawski, Rzewuski w ojewoda podlaski, Po- 
cićj hetman litewski, Lubomirscy, Sapiecho- 
wie i Jabłonowscy, a wszyscy nietylko z nie- 
przejrzanemi chmurami dworaków i poplecz
ników ale nawet z żonami, tak że m iastecz
ko Łęczna, pod którem Leduchowski w tej 
chwili stał ze wszystkiemi wojskami obozem, 
nie było w stanie tych gości ani w połow ie  
pom ieścić i niejeden dwór pański mnsiał szu
kać schronienia w wiosce sąsiednićj lub obo
zow ać pod gołem  niebem jak wojsko. Jene- 
ralny m arszałek tedy, znalazłszy się w ta- 
kiem oblężeniu, najeżdżany co chwila przez 
panów, napadany w własnćj kwaterze przez 
damy i zgoła oplatany ze wszystkich stron 
niezliczonemi sieciami matactwa, nietylko nie 
m ógł skutecznie w pływ ać na bieg konferen
cji,°ale nawet i krokiem nie m ógł się ruszyć 
z obozu, który burzony i podpalany przez 
malkontentów, mógł się lada chwila istotnie

— Głupi bultaju ( imbecile canaille) — zawo
łał jeden z jego towarzyszy — czy nie widzisz, źe 
on to robi dla odkupienia twoich i moich grzechów. 
Szyderca zamilkł, wszyscy inni robotnicy zdjęli 
czapki, uchylili czoła, a skromny mnich w mil
czeniu przeżegnał ich, pobłogosławił i poszedł d a
lej. Otóż religja w tej postaci, pełna miłości, go 
dności i łagodności, przez lud tak wrażliwy, tak 
pojętny, jakim je s t  francuzki, łatwo przyjętą i u- 
szanowaną zostanie. Lecz skoro tylko wystąpi 
z twarzą surową, z słowem obelźywem, z pożą
dliwością władzy ziemskiej, znajdzie jego serca i 
umysty nieprzystępne. Jaw na i wyraźna niena
wiść religji, nie je s t  już  dziś niebezpieczną, lecz 
dwa jej n-ebezpieczeństwa grożą. O bojętności 
przesada w gorliwości. Przesada, k tóra  twier
dzi, źe jej wolno w obronie prawdy, takiej sa 
mej broni używać, to je s t  nienawiści, szyderstwa 
i obelgi, jak ą  wojowali nieprzyjaciele religji. Lecz 
ci gniewni i gwałtowni obrońcy, wiedzieć po- 
wiuni, źe prawda, jak  każda prawa władza, jes t  
silną, a więc być łagodną i miłościwą powinna. 
Wojownicy, którzy wśród boju nie udzielają p ar
donu, podbudzają do zaciętej wałki.

Ci więc teraźniejsi przesadni obrońcy kościoła, 
więcej mu dziś szkodzą we Francji, aniżeli naj
gwałtowniejsi jego nieprzyjaciele. Sprawiedliwie 
też w artykule wyżej wspomnianym, powiedział 
pan Montalembert: ,,Gdy czyta się pisma ich peł
ne gniewu i zawziętości, podburzające to do prze
śladowania wewnątrz, to zewnątrz do wojny z An- 
glją, i kiedy te krwawe podżegania ukazują się 
w ich dziennikach między opowiadaniem o cudo- 
wnem objawieniu Najświętszej Dziewicy, lub o 
poświęceniu kościoła Bogu miłosierdzia i miło
ści, każda dusza chrześcjańska, której nienawist
ne namiętności przestarzałego fanatyzmu nie za
truły, doznaje bolesnego wstrętu, k tóry policzyć 
można do najtrudniejszych prób życia uczciwego 
człowieka. Czytając te pisma, zdaje się, źe się 
wśród nocy wschodniej słyszy głos przeraźliwy 
szakala, wśród gruchotania gołębi, i mruczenia o- 
żywczych strumyków.“

Nie tę drogę gniewu i nienawiści obrał był nie
dawno zmarły ojciec Ravignan. Pamięć też jego 
jes t  czczona i miłowana, a przekonanie o jego 
najwyższej doskonałości chrześcijańskiej, je s t  p o 
wszechne.

Wyszedł teraz z druku nowo-napisany żywot 
jego przez pana Poujoulat, k tóry z wielkiem za
jęciem jes t  czytany, i o którym później może 
wspomnimy. Tegoż autora ukazało się tłómacze- 
nie listów św. Augustyna, które każdy czytać po 
winien, kto chce poznać całą rozciągłość, głębo
kość i czynność umysłu, całą łagodność i pogodę 
duszy tego wielkiego świętego.

Paryż zaczyna się zaludniać mieszkańcami zi- 
mowemi. D wór do grudnia będzie się bawić i p o 
lować w Compiegne. Trzecia serja zaproszonych 
gości tam się udała.

Lecz kiedy cesarskie łowy w Compiegne, n a 
pełniają wrzawą lasy okoliczne, na innego ro d za
ju  polowanie wybrało się kilku naszychrodaków.

dać zburzyć i zrobić jakiś krok taki, po-któ
rym o konferencjach aniby m yślćć nie było  
można. Nie obeszło się też w samój istocie 
bez burz i gwałtów; hetman litewski Pociej, 
napadnięty w Łęcznej przez Litwę, zaledwie  
życie uniósł w całości, uciek łszy nocą z kil
ką swoich dworaków; tak samo hetman Sie- 
niawski byłby bezwątpienia padł ofiarą roz- 
rozruchu, gdyby go znowu wojewoda kra
kowski nie był zasłon ił swoją w łasną o so 
bą... W szakże największą niezawodnie prze
szkodą do porządnego rozwoju poczętych  
konferencji w Lublinie, była ow a zaw zięta  
nienawiść, która miotając obustronnetni woj ■ 
skami, pomimo zawartego rozejmu, dotych
czas jeszcze w  ciągłój utrzym ywała je woj
nie. —- Wprawdzie Leduchowski, znając do
brze tę obustronną nienawiść, ściągnął był 
pod Ł ęcznę około pięciudziesiąt tysięcy wojsk  
konfederackich, — tak samo zrobili sasi i 
zgromadzili się teraz pod Markuszewem, —  
ale oprócz tych sił było jeszcze nie m ało in
nych rozproszonych po kraju a tamte, gdzie 
się tylko dopadły, szły z sobą w czuby bez 
najmniejszego względu na rozejm i konfede
racje. Nie brakowało nawet na gwałtach, na 
excessach i akcjach wojennych takich, które

Polowanie takie jes t  już niejako wyprawą wo - 
jenną. Dwa tygodnie temu hrabia Xawery Bra- 
nicki urządził j ą  swojem staraniem i kosztem i 
wysłał do Algierji cale swoje myśliwstwo, strzel
ców, psiarnię, konie, namioty, kuchnię, słowem 
wszystko co do łowów i do życia na pustyni a- 
frykańskiej potrzebne. Sam za tym taborem po
śpieszył, w towarzystwie hrabiego Stanisława 
Zamoyskiego i synowca jego Jana, tudzież owe
go sławnego pogromcy lwów Gerarda, i dwóch 
innych jeszcze wojowników. Wojownikami nie 
zaś łowcami nazwani być powinni ci, którzy do 
walki z mieszkańcami pustyni, mianowicie lwami, 
hjenami, odyńcami i szakalami występują. W ia
domo jest, źe w roku  zeszłym Walerek, kozak 
ukraiński, będący w służbie hrabiego K ons tan 
tego Branickiego, wsławił się zabiciem ogromnej 
lwicy. — O powodzeniu tej nowej wyprawy, sko
ro tylko nadejdą wiadomości, nie zaniedbam wam 
ich-zakommunikować.

W  dziennikach paryzkich czytaliście zapewne 
wzmiankę o pożarze, który się zajął w pokojach 
jednej z pań polskich, lir. Kirykowskiej. Otóż 
zdarzenie to miało miejsce u  pani Szwejkowskiej 
(a), a wspominam oniem dla tego jedynie, aby o- 
kazać, źe francuzi jeszcze się dotąd  nazwisk po l
skich, nawet dość często wspominanych, nie 
nauczyli.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e  y r a m y.

P a r y  i  19 l i s t o p a d a .  Moniteur dono
si o ustanowieniu kassy robót publicznych dla 
miasta Paryża. K assa ta będzie umieszczona pod 
zwierzchnością prefekta Sekwany.

Rząd hiszpański przyspiesza wysłanie do Ha- 
vany wojska i materjałów wojennych.

M a r s y  I j  a 18 l i s t o p a d a .  P .  T h o u 
venel, ambassador francuzki przy wysokiej P o r 
cie, przybył do naszego miasta i dziś zaraz wie
czorem udaje się do Paryża.

Hrabia Lallemant pozostaje jako  sprawujący 
interessa legacji francuzkiej w Konstantynopolu.

P resse dśOrient donosi, źe na uroczystein po 
słuchaniu udzielonem przez sułtana p. Thouvenel, 
Jego Wysokość podziękował panu Thouvenel, za 
usiłowania, jakich on nie oszczędzał dla utrzyma
nia przyjaznych stosunków między Francją i 
Porta.

Journal de C onstantinople donosi, źe 12,000 
wojska ma udać się dla wzmocnienia armji arab
skiej. Nowi rekruci zapełnią kadry opróżnione 
przez to rozporządzenie.

H a m b u r g  18 l i s t o p a d a .  'Po odrzu
ceniu na poprzedniem posiedzeniu głównych roz
porządzeń nowego prawa o organizacji sądowej, 
pierwsza Izba sejmu hannowerskiego odrzuciła je  
i w całości.

(a) Bez obrazy korrespondenta, zrobimy uwagę, ze 
nietylko francuzi przekręcają nasze nazwiska, boć i on 
sam myli się, kiedy pisze o pani Szwejkowskiej zamiast 
Świejkowskiej. (Przyp. Red. Kr.)

zaćm iły sobą najważniejsze wypadki samejże 
wojny. Tak np. pod Sandomierzem porwali 
sasi kasztelanica Łaściszew skiego, który się 
z garstką ludzi tamtędy uwijał, i powiesili 
w Sandomierzu na rynku. Tak wypadli oni 
z Krakowa na W iśnicz i Lubomirskiemu, sta
roście sandomierskiemu zrabowali skarbiec 
do szczętu, z którego do sześciu miljonów za 
raz do Saxonji wywieźli. Tak zrabowali tak
że okolice Krakowa, Częstochowy, Pożnania. 
W zamian zaś za to znowu Gniazdowski, u- 
rosłszy do tego czasu do pięciu tysięcy, o- 
bległ Poznań, w ziął szturmem miasto, srodze 
się pom ścił na sasach i zdem oliował świeżo 
co przez Augusta wzniesione fortyfikacje do 
szczętu. P oszed ł potem na Toruń, także go 
wziął, a rozrzuciwszy się po okolicy tamtej- 
szćj, gdzie jeszcze była jaka komenda saska, 
napadał na nią, bił i wytępiał.

Śród takich okoliczności, oczew iście że  
konferencje nie m ogły się agitować spokoj
nie i postępować ku zamierzonemu celowi.

(D alszy c ią g  nastąp i).

Dodatek do Nru 312 K ron ik i.



Przesilenie ministerjalne wynikło z tego o d r z u 
cenia.  (In d , B elge .)

A N G L J A.
Londyn  17 lis topada . Cel missji p. Glads tone 

do wysp jońskich,  j e s t  ciągle jeszcze uiedocieczo- 
ną tajemnicą dla ludzi pol itycznych.  Nie mamy 
jeszcze powodu wątpić  o dokładności  objaśnień,  
jakieśmy dali wty in  przedmiocie przed kilku dnia 
mi, i pozostajemy przy naszem zdaniu,  z’e w związ
ku z publikacją depeszy  sir J o l m ’a Y ou ng ,  ta mis- 
sja wywoła  w końcu wielkie k łopoty  dla rządu.  
Przypuszczenie,  z'e p. Glads tone  mianowany zo
stał na tę po sadę  jedynie  dla tego, żeby go o d s u 
nąć  od rozpraw  w Izbach,  zanadto  przesadne d a 
wałoby wyobraz’enie o ważności  tego człowieka 
poli tycznego,  k tórego obecnie rząd  nie ma wcale 
p o w o d u  obawiać się.

.Słowa, k tóre  Times pow iada  w tym przedmio
cie, pełne są zdrowego rozsądku,  ale na leży tu 
uczynić uwagę,  że nic nie dowodzi ,  żeby publ ika
cja depeszy  sir J.  You ug a ,  była,  j a k  twierdzi  T i
mes, skutkiem decyzji  gabinetu.

Opierając  się j e d n a k  na  tern założeniu,  Times 
mówi, że to ogłoszenie dopełnione na tychmias t  
po  wyjeździe p. Gladstone ,  musi wyrodz ić  ważne 
t rudnośc i  dla inissji tego uręża stanu,  jeśl i  nie za
szło między nim i gabinetem uprzednie  porozu 
mienie się, według k tórego rząd  po s t ęp o w ać  b ę 
dzie za zdaniem sir J o h u ’a Y ou ng .  Jeżeli zaś mi
nist rowie mają  rzeczywiście zamiar zrzeczenia się 
pro te k to ra tu  nad  częścią wysp  jońsk ich,  będzie 
to w y bo rna  s posobn oś ć  d la  lo rda  Pa lmers ton  do 
wymierzenia gruntownego a ta ku  przeciw r z ą d o 
wi, przy rozpoczęciu przyszłych posiedzeń.

—  L o r d  S t ra t ford  de Redchffe miał w Smyrnie  
z okoliczności bankietu dyrekcji  kolei, d ługą  m o 
wę w eharan te rze  poli tycznym. Mowa ta więcej 
mu przyniesie zaszczytu,  niż kie runek polity k i , j a 
kiej się przez tak długo t rzymał w K o n s t a n t y n o 
polu.  Nikt nie wątp i  o jeg o  pa tr jotyzmie  i w y s o 
kim charakterze  jego  rozumu, ale powszechnie  
ganią sp osó b  dykta torsk i ,  z j ak im na w yk ł  na rz u 
cać swój  sposó b  sądzenia wszelkich spraw.  Sir 
H e n ry  Bulwer ,  now y am ba ssado r  angielski w T u r 
cji, oddaje sprawiedl iwość  sz lache tuym przymio
tom lorua  St rat ford ,  i by łby pewno osta tn im do 
ich krytykowania .  S i r H  B u lw ern ie m nie j je s tz de-  
cyd o w an y m  ja k  jego  poprzednik,  do u t rzymania 
niezawisłości Turcji ,  ale j e go  życzeniem byłoby 
zapewnić  powodzenie  tego założenia drog ą  w spól 
nego działania przyjaznego z reprezentan tami  in
nych  mocars tw.

T e  uwagi z naszej s t rony ,  wywoła ło  zapew nie 
nie ze s t rony  lorda  Redcliłfe, że na j lepszym ś r o d 
kiem wspierania Turcj i ,  j e s t  rozszerzanie sieci jej  
kolei żelaznych?

—  Agitacja w przedmiocie re formy coraz  b a r 
dziej się szerzy, ale jeszcze do tą d  nie dosz ła  do 
wymiarów',  k tóreby  pozwol iły p o r ó w n y w a ć  j ą  
z wielkiemi poruszeniami  w la tach 1830— 183t .  
Uczta,  k tó ra  w przysz łym miesiącu w yp rawion ą  
zostanie dla pp. Br igh t  i Gibson w Manches te r ,  
skłoni zapewne pierwszego z nich do uczynienia 
niejakich propozycj i ,  dla dania re formatorom c h o 
rągwi,  około której  mogliby się sknpiać.  T y m c z a 
sem ministrowie zach ow ywać  będą  milczenie co 
do swoich zamiarów i bezwątpieuia zajmować się 
b ę d ą  doprowadzeniem swego p la nu  do większej 
dojrzałości.

— L o n d y ń s k a  C orrespondance genera le  w na
s tępujący  s p o s ó b  s treszcza a r tykuły  g łównych  
dzieuuików z d w ó c h  dni poprzednich :

D a ily  News z dnia 15 o d p o w ia d a  na zarzuty 
Tim csa, przeciw propozycjom sir J o h n ’a Y o u n g  
w' przedmiocie w ys p  jońskich.  R o z p ra w y  zw raca 
j ą  się n a  to zadanie,  j ak i  j es t  s topień p r zych y lno 
ści mieszkańców w y s p y  Korfu  d la  Angiji.  Poni e
waż w takich kont r ower s ja ch  równie  zapewnie
nia jak  i zaprzeczenia w umysłach  czytelników 
pozos tawia ją jed nos ta jn e  zawsze wątpl iwości ,  a l 
bowiem bardzo są t rudne  do skont ro lowania ,  l e 
piej przeto zaczekać z osądzeniem wartośc i p r o 
jek tu  sir J o h n ’a Y o u n g ,  dopóki  śledztwo,  którem 
ja k  zapewniają,  p. Glads tone  ma s ięzająć,  nie w y 
każe pr aw dy  w tym względzie.

lim es  z dnia 16, gwał townie wyr zu ca  gabine
towi,  że pozwolił ogłosić dw a listy sir J.  Y o u n g ’a 
w przedmiocie położenia w ysp  jońsk ich ,  gabinet  
bowiem według jego  zdania,  osłabił  przez to p o 
w agę  wniosków, jakie p. Gladstone  będzie mógł 
prz eds ta w ić  parlamentowi.  W e d łu g  tego dzienni
ka, lord Pa lmers ton  upadł  j edy nie  przez p o d o b n ą  
n iedyskrec ję ;  administracja to ryso sk a  popełni ła  
ich już kilka,  powi nna  więcmieć się bardzo na  o-

strożności.
Da wsz y  takie ad in te n d e  hr.  Derby ,  zwraca się 

z lekcją do p. Bright ,  którego s p r a w a  idzie n a 
przód.  . .Deputowany z Birmingham ma sobie za 
złośliwą przy jemność  przeksz ta łcać his tor ję A n 
giji" takie j e s t  oskarżenie ze s t rony  Timesa. »Nie 
ma w tein słowa pr aw dy ,  że da w na  monarchja  
żyła w miękkiej bezczynności  i gorszy ła  lud wi
dokiem swoich wy s tę pnyc h  miłostek; n ieprawda,  
że ona długo u t rzymyw ała  szaloną  nadzieję o p a 
nowania  Francji ,  i że xiążęta Normandj i  para l i 
żowali  te zamiary,  marnując  skar by  przeznaczone  
na ich wykonanie.  —  P o rewoluc ji  niesłusznie p. 
Br igh t  maluje a rys tokrac ję ,  j a k o  s ta ra jącą  się 
zwiększyć swoją silę i s ławę przez intrygi  i w a l 
ki zewnętrzne.  Gotowi  je s te śm y p rzyznać  ten 
ostatni  punkt ,  ale czyliż jeden pojedynczy  fakt, 
s tanowi  charak t e r  per jod u  jakiej  his tor j i .«— T a k  
może odpowiedz ić Tim esowi d e p u to w a n y  z Bi r
mingham.

M o rn in g  H erald  w naczelnym ar tykule  rozbie
ra mowę t ronową,  mianą n iedawno przez króla 
Leopolda ,  przy zagajeniu Izb belgijskich. Dzien
nik ministerjalny winszuje Belgji  umiarkowania 
poli tycznego,  k tóre  j ą  ochroni ło od tak nieroz- 
inyślnego po p ę d u  1848 r. i przyklaskuje  je j  roz
t ropności  w in te r e s s a c h  hand low ych i p rzemys ło
wych,  k tóre  j ą  uwolni ły od osta tecznego przesi
lenia f inansowego.  Przeg ląda jąc  następnie  szereg 
kwestji  p rzeds tawion ych  Izhom belgijskim, H erald  
widzi w nich dow ó d  in te llektua lnego i moralnego 
rozwoju  tego drobnego kraju.

Inny  a r tykuł  tego dziennika, roz t rząsa t rak ta t  
j a p o ń s k i  i oświadcza,  że on stanowi  j e d e n  z na j 
ważniejszych ty tu łów lorda  Derby do wdzięczno
ści Angiji. Spo dz iew a on się, że podd an i  angie l
scy, k tó ryc h  ten nowy t r ak t a t  skłania do opus z
czenia ojczyzny,  dla u tworzenia  zak ładów hau- 
d lo w yc h w krajach,  k tóre  dla nich zostały o t w o 
rzone, będą  umieli uniknąć wzbudzenia obaw, 
przez wznoszenie obszernych  szańców zupełnie 
niepot rzebnych.  Sarno ty lko umiarkowanie  s tw o 
rzy ufność mieszkańców, k tórzy przed  dwoma 
wiekami wygnal i  europe jczyków ze swego terry-  
torjum, w skutku  przykrości jakie  od nich znosić 
musieli. (In d . B elge .)

—  W  sprawie  depeszy  sir J o h n ’a Y o u n g  wszy
stkie prawie dzisiejsze dzienniki zamieszczają n a 
s tępujące urzędowe oświadczenie:

W y d z ia ł  osad 16 l is topada 1858 r.
Panie,  o trzymałem polecenie zawiadomienia p a 

na, że ogłoszenie dw óch depeszy  lo rda  wielkiego 
kommissarza  w y sp  jońskich ,  bez wiedzy i bez p o 
średniego lub bezpośredniego  upoważnienia  ze 
s t rony  rządu  Jej Kr.  Mości zostało dopełnione,  
tudzież, że od chwili  ich ogłoszenia,  przeds ięwzię
te zostało na jsu row sze  śledztwo,  w celu dojścia 
sposobu,  w jak im  one wysz ły na drogę  publi 
kacji.

Mam zaszczyt  być pańskim przychy lnym  sługą 
Druminond Wolff.«

D aily  News, w  którego kolumnach w mowie b ę 
dące depesze  zos ta ły w ydr uko wane ,  umieścił t ak
że tę no tę  urzędową,  dodając:

»W8poinnione  depesze zos ta ły nam w urzędo 
wej kopercie,  z p ro śb ą  o wydrukowanie ,  p rz y s ł a 
ne przez osobę,  k tó r a  na zw isk a  i adr es s  szczegó
łowo podała .  Dowiedz ie li śmy się p e w n ą  drogą,  
że nazwiska  te i ad re ssy  były prawdziwe.  Obok 
d w ó c h  depeszy sir J.  Y o u n g ’a, było jeszcze kilka 
innych  d o k u m e n t ó w , do k tór ych  wydział  osad 
równąż  ważność  przywięzuje.  Skoro  usłyszel i 
śmy, że publ ikacja tych  depeszy bez upoważnie
nia rządu  spe łnioną  została,  wycofal iśmy z druku  
wspomnione  do kumen ta  d od a tk ow e  i odesłal iśmy 
je  w orygina le  do wydziału osad.«

Ciekawi jes teśmy,  co  pokaże  się z rozpoczętego 
śledztwa.  (Neue P r. Z tg .)

F R A N C J A .
P a ryż  18 L istopada. Mówiliśmy wczoraj ,  że o- 

czy świata pol i tycznego zwracają się ku Włochom. 
Kilka słów powiedz ianych przez króla s a rdy  laskie
go na je d n y m  z ostatnich przeglądów,  a w k tórych  
chciano u p a t r y w a ć  wezwanie do wojska  piemonc-  
kiego, aby się gotowało do ruehń  na  wiosnę 1859 
roku,  nie mało przyłożyły się do nadauia ciemniej
szej barwy tym przypuszczeniom,  które  zdaniem 
naszem nie mają takiej ważności  j a k ą  w n i c h  upa- 
t rują.

Było nieco p r a w d y  w wieściach jakie wczoraj  
obiegały o zawichrzeniach w Algierji. Rzeczywi
ście pokolenia  kra jowe a takowały  w prowincji  
K o n s ta u ty n y  jednego  kaida,  sprzymierzeńca F r a n 
cji. Jene ra ł  Mac  M ah o ń  zawiadomiony n a t y c h 

miast, w yda ł  rozkazy posłania na miejsce odpo- 
wiednich sił dla przytłumienia tych  poruszeń.  Nie- 
pot rzebujemy dodawać ,  żo wszystko  skończyło się 
bez t rudności .

Wzmocniono  naszą dywizję morską  w Tai ty  j e 
dną  gal jotą C aledonienne  i pa ro w y m  avizo.

Te rmin  p o by tu  Cesars twa  Ichmość  w Compie- 
gne, naznaczony j e s t  na dzień 30go l is topada.  B a 
ron Ja me s  Rothschi ld  przepędzi  tam cały pr zy
szły tydzień.  Lo rd  Cowley znajduje się tam, ale 
słabość przy trzymuje go w łóżku.  Za  to pan H u b 
ner o k tó rym  mówiono że jes t  słaby,  mniej więcej 
dyplomatycznie ,  ma się jak  najlepiej i dawał  wczo
raj świetny obiad. Co do pana Paiva którego j e 
den dziennik sprowadzi ł  już  do  Paryża,  nie wyje-  
dzie on z Lizbony aż przyszłą pocztą,  nie p rzybę
dzie tu zatem j a k  25 albo 26 b. m.

Minister s p r a w  we wnę t r zny ch  wprowadzi ł  n o 
we uproszczenie w pos tęp owa niu  z paszportami  
osób prz yb ywa ją cyc h  z Angiji, co sprawi  niewąt
pliwie korzys tne  wrażenie.

Pan  Veui l lot  piorunuje dziś przeciw rapor towi  
xięcia Nap ol eo na  o równości  wyznań  w Algierji i 
w imieniu niby kościoła.  Na  szczęście nie cała 
Francja  wierzy w nieomyślność pana  Veuillot .

S ł yc hać  że nie będzie wolno stenografom r o 
bić jakiekolwiek noty piórem lub ołówkiem, na po 
siedzeniach s ą d o w y c h  w sprawie  pa na  Montalem- 
bert .  Pan Be r rye r  przybył  już  wczoraj  do P a r y ż a
1 konferował  z panem Dnfaure.

Na przyszłych posiedzeniach rady  municypa lne j 
d epar tamen tu  Sekwany ,  korporac ja  ta ma się zaj
mować  przyszłein pomieszczeniem targu  na bydło.  
Je s t  to kwe-itja do ty ka jąc a  wielu in te ressów l u 
dności  paryzkiej .  (In d ep . B elge.)

I N D J  E.
Biura tow arzys tw a  wschodnio  indyjskiego,  za- 

kommunikowały  dziennikom w dniu i 6 t y m  b. m. 
depesze  p. E d m o n d s to n e  sekre ta rza rządu w Al la
habad,  i p. Ande rson  takiegoż sekre tarza w Bo m 
bay, zawierające niektóre ważne do d a tk o w e  szcze
góły do depeszy  o t rzymanych  inną drogą.

W  dniu Sinym października,  j e d e n  pułkownik 
wys łany  z Luckn ow  przeciw buntownikom,  roz
proszył  ich i zabrał  im trzy działa. Anglicy ściga
li za powstańcami  przeszło 12cie mil angielskich. 
1000 pows tań ców poległo w tej wyp rawie  a e u 
rope jczycy  stracili  tylko 6 ludzi, między któremi
2 officerów i 51 żołnierzy mieli ranionych.

W  dniu 5 tym października je ne ra ł  b r ygady  Eve -  
l ing spotka ł  korpu s  p o w st ańc ów  w Meedzindźe 
w bliskości drogi  do Cawupore,  zabrał  mu 2 dzia
ła i 200 ludzi zabił lub ranił. S t ra ta  europejczy
ków w tej rozprawie  była nic nieznacząca.

W i n n e m  spo tk an iu  między oddziałem d o w o 
dzonym przez pułkownika  Sca ton i g rom adą  p o 
wsta ńców we wsi Bangumanon,  na granicy  Oude,  
po ws ta ńcy  mieli 300 ludzi poległych \(I  «  j 

P  R  U S S Y. * ’
B erlin  17 L istopada. Okólniki  wyborcze  u l t ra-  

kon se rw a ty wue  n iek tórych  kommissarzy o b w o 
dow ych,  da ją  ciągle dużo do mówienia.  Ci z t y c h  
kommissarzy k tórzy na jdalej  posunęl i  się na tej 
d rodze,  mogą  wkrótce  przekonać  się, źe za b a r 
dzo źle pojęli du ch  okólnika pa na  Flot.twell zdn ia  
1 Jgo października.  Zresztą jakkolwiek  n iepewne 
są  nowiny  z rozmai tych okręgów wiejskich, nie 
można wątpić  źe większość izby wypadn ie  na s t ro
nę gabinetu.

Przed  niejakim czasem rozmaite dzienniki m ó 
wiły o ewentua lne j  podróży  xięcia rejenta  do P r a 
gi, z okoliczności u roczystego  obcho du  pamięci 
feldmarszałka  Radeckiego.  Możemy z pewnego 
źródła zaręczyć,  źe żadne zaproszenie na tę u ro
czystość nie zostało przesłane Jego  Kr.  W y s o k o 
ści. Cała zatem ta pogłoska  b y ła ln y lu ą .

Minister  sp ra w  zagranicznych p. v. Schleinitz, 
odd a ł  wczoraj  wizyty wszystkim członkom ciała 
prawodawczego,  pe łnomocnym ministrom i s p r a 
wującym mteressa.  Ten  postępek  grzeczności s p r a 
wił bardzo korzys tna  wrażenie.

Obiady  dyplomatyczne  rozpoczęły się w Berl i
nie. P a n  v. Schleinitz przyjął  p rzedwczora j  za
proszenie u pa na  ministra sa rdyńskiego  hr .  de 
Launay .  Na  cześć jego  będzie ga lowy obiad p o ju 
trze w czwar tek  u ministra hol lenderskiego,  w s o 
botę u posła austr jackiego,  a w poniedziałek u  mi- 
nistra-belgijskiego.

Na ważne wakujące  p o sady  dyplomatyczne ,n ie  
ma do tą d  nominacji.  Przedwczoraj  mówiono o p. 
Balan,  dyrektorze w ministerstwie sp r a w  zagra
nicznych na posadę w Rruxel l i  i o zastąpieniu go 
przez pa na  Grnuer,  p rzeznaczonego na pods ek re -  
tarza stanu .  Dziś nominacja p a n a  Balan  s tała się



znowu wątpliwą. Mówią teraz źe przeznaczoną 
mu jes t  posada dyplomatyczna przy jednym  z dw o 
rów  niemieckich.

Dzienniki wieczorne ciągle podają sp raw o zd a
nia szczegółowe z rozmaitych zgromadzeń w ybor
czych przygotowawczych. Opisy te nie mogą inte- 
ressowae zagranicznych czytelników i dla tego o- 
graniczymy się na podaniu ich rezultatów.

Policja magdeburska nie chciała tolerować zgro
madzenia jednej gminy religijnej dyssydenckiej. 
^V Berlinie zakazano znowu przj'puszezenia k o 
biet i dzieci na podobne zgromadzenia. Miejmy 
nadzieję, ze sławne słowa F ryderyka Wielkiego: 
“W m ojem  państwie każdemu wolno jak  mu się 
podoba, s tarać się o zbawienie duszy, < staną się 
wkrótce rzeczywistością w Prussach. (I. B .)

• U . R  C J  A '—  Na uczcie danej niedawno w Smyrnie przez
towarzystwo kolei żelaznych, znajdował się lord 
Stratford de Redcliffe. Pan Macdonald S tephen
son, prezydujący na tej uczcie, wzniósł zdrowie 
sędziwego lorda, który podziękował długą prze
mową. (Neue Pr. Z  tą.)

W Ł O C H Y .
Turyn 15 Listopada. Dowiadujemy się, źe rząd 

mianował kommissję mającą roztrząsać kwestje 
mające związek z własnością literacką. Ostatnie 
prace kongressu bruxelskiego w tym przedmiocie, 
zwróciły uwagę rządu naszego na tę  ważną kwe- 
8lj§- Prezesem kommissji (nowej mianowany zo
stał p. baron Jacquem ont senator królestwa, który 
nader zaszczytnie reprezentował Sardynję w w spo- 
mnionyrn kongre9sie w Bruxelli. Między członka
mi kommissji, znajduje się deputowany Brofferio.

Dwa wybory do izby reprezentantów odbyły 
się wczoraj w dwóch miastach Ceva i Pallanza. 
Te wybory przedstawiały szczególną okoliczność 
godną uwagi,to jestnieobeecność kandydatów p ra 
nej strony, tak, że walka miała miejsce między 
kandydatami rozmaitych odcieni liberalnych. W  o- 
t>u kollegjach kandydaci stronnictwa liberalnego 
Popierającego gabinet, odnieśli prawie jednog ło
śnie zwycięztwo nad awemi współzawodnikami. 
W Ceva inżenjer Grationi który z panami Graudin 
• Sommeiller zbudował machinę która ma służyć 
do przebicia gory Cenis, został wybrany. W P a l -  
anza wybrano brata ministra oświecenia publicz

k o ,  pana RafFaelo Cadorna, szefa bataljonu 
^  pułku grenadjerów, znakomitego officera który 
dał dowody swojej dzielności na polu bitwy, r ó 
wnie jak  w szrankach parlamentowyeh. Na ogól
nych wyborach w 1857 roku, pan Cadorna został 
*Wyciężonv przez jednego z kandydatów prawej 
®trony. Rezultat tych cząstkowych wyborów 

Owodzi, ża duch kraju pozostaje jednosta jny  i że 
Polityka liberalna w brew wszystkim krzykom i 
^ysilenioin przeciwników, znajduje ciągle p o p ar
t e  ze strony opinji publicznej.

Otrzymaliśmy dziś z rana pomyślne wiadomości 
? pobycie p’rezesa rady ministrów w Genui. Hra- 

*4 Cavotir ogląda tam główne zakłady tego w spa
niałego miasta.

Piszą z Medjolanu, że dwaj członkowie kongre
gacji centralnej podali się do dymissji wskutku 
Niezgody w przedmiocie nowej monety.

Rozboje i kradzieże które ó d  niejakiego czasu 
Ostały w Romanji, wzmogły się w najlepsze na no- 

Niedawno wśród dnia o godzinie 4tej po po- 
‘ńdniu. spełniony został Ważny rozbój w okolicy 
Polonji.

—  Hrabia Chambord, tudzież xiąże i xiężna Mo- 
deny, odwiedzili xiężnę Parm y w villi dellePiano- 
ł ®i gdzie xiężna rejentka rezydaje wraz ze sweini 
dwoma synami, xięciera Robertem i hrabią de 
Breda. (Ind . Belge.)

Praeglątf literatury krajowej.
SA M U EL  ZB O R O W S K I i JAD W IG A  ŻONA JAGIEŁŁY.

Kraków 1856.
Zostań w mdłćj czeredzie,

- . Gily biedź, me masz sił;
Lecz tych co na przedzie,
N ie odciągaj w tył.

Z Benedyktowa, Kok 185 7. 
Dzisiejsze nasze piśmiennictwo wyobraźniowe, 

obfite w liryki, opowieści, pamiętniki rymo 
^ane i improwizacje naukowe, — czeka jeszcze 
*0zwoju kwiatu dramatycznego, co zaledwie sp o 
ż y w a  w pączku. Przed kilku laty, mile nas po
drażnił ognistością swej barw y L is t żelazny  A. 
Gałeckiego; — odtąd każdą świeżo pojawioną 
*iąźkę, a pokrajaną na dyalogi, roztwieramy chci
wie, Owóż nowy prorok bezimienny wystąpi! ze 
'lowem dramatycznem w dwóch tragedjach: Sa

muel Zborow ski i Jadw iga żona J a g ie łły  (Kra
ków 1856).

Autor znać, z powołania nie poeta, a raczej ba
dać? dziejowy; poezji zaś użył jedynie za środek 
pomocniczy do wyłożenia swoich osobistych prze
konań o czasach minionych; niby tabliczek p a 
mięciowych, według metody Jaźwińskiego. P ro 
ces prawdziwego natchnienia cale je s t  odwrotny: 
tu  bezkońcowy świat zjawisk, służy tylko za sym
bols do urzeczywistnienia prawdy uczuciowej, 
która się nie mieśei w okresie rozumowej przy- 
czynowości, i językiem ściśle racjonalnym w y p o 
wiedzieć nie da.

Objętość tej xiąźki zapełniają przeważnie: przed- 
słowia, między-słowia, po-sło.wiaiprzypiski; w po
śród których biedne tragedyjki wyglądają jak  
dwa suche rodzenki w babce ciastowej. Zadaniem 
tej babki je s t  dowodzenie, że główną chorobą, na 
którą umarliśmy duchem i ciałem, były nowinki 
niemieckie X Y I stulecia.

Nie moją rzeczą wieść spór o lepsze w bada
niach dziejowych, które nie należą wyłącznie do 
mego powołania. Ną niwie wiedzy dokumental
nej, stawię się z pokorą, jako  najpośledniejszy 
czeladnik w obec mistrza. Ale ktokolwiek zna 
choć pob'eznie, osnowę dziejów naszych kilko- 
wiekowych, w związku z dziejami ludzkości, a 
nie ma umysłu skrzywionego żadnem urojeniem 
a priori powziętem, ten się łatwo zgodzi, źe u nas 
owe różnowierstwo przelotne, nie było w ypły
wem choroby chronicznej, a raczej małoznacz- 
nym pryszczykiem, co równie na schorzałem, jak  
na zdrowem ciele wystąpić może: lecz nie w yro
sły z korzenia; znikło, śladu po sobie nie zosta
wiając. Przeto przyczyny choroby co ciało p su 
ła, a wkońcu o śmierć przyprawiła, szukać nale
ży głębiej, to je s t  w zasadniczej organizacji, z k tó 
rą  się to ciało spółeczue urodziło, a ze wzrostem 
coraz widoczniej zarody rozwijało. Nie to, źe d o 
póki siła młodzieńcza przemagaia, ciało w ygląda
ło niby czerstwo a rumiano; ale w samem sercu 
tkwił defekt, co z latami w ypłynął na wierzch i 
rozlał się gnojnym strupem. W  owym to czasie, 
cała E uropa  równie bolała; ale inne społeczeń
stwa z mocniejszą budową i rozumniejszą wolą, 
przetrwały przełom, oczyściły się ze wrzodów i 
nowe zdrowsze życie poczęły.

Jak  w jednostce, tak i w społeczeństwie, pier- 
wszem znamieniem zdrowia, je s t  myśl czyn
na, a nie koślawa; — mens sana in corpore sa- 
no. Społeczeństwo nie stoi tylko samym m echa
nizmem i siłą fizyczną; duch ożywczy posługuje 
się temi silami, dopóki słowa swojego nie w ypo
wie. Fakta dziejowe, przez ludzi namiętnych, u- 
łomnych lub nieświadomych spisywane, a przez 
takowychże kommeutowane, nie są dostateczną 
rękojmią nieomylnego sądu 0 przeszłości; w tern 
przypadkowem  nagromadzeniu zdarzeń treścio
wych i bez-treściowych; prawdziwych, pół-pra- 
wdziwych i nie-prawdziwycli,— każde stronnic
two, każdy indywidualny pogląd, znajdą dla swo
jej spraw y pozorną podwalinę. Jedne tylko za
bytki myślenia, dają niezaprzeczone i nieprze- 
mienne świadectwo o stanie zdrowia narodow e
go, w każdym danym czasie. Starcie się w yobra 
żeń religijnych, chociaż w ciasnem u nas zwarło 
się było obrębie, wszelako posłużyło widocznie 
na zdrowie duchowi społecznemu, kiedyT literatu
ra mogła tak  żywotnie kwiat swój rozwinąć; ba, 
nawet i sam katolicyzm (chociaż się do tego przy
znać nie chce) wiele w tej walce skorzystał, zmu
szonym będąc ostrzyć nieustannie broń rozumo
wą, przeciwko zaczepkom nieprzyjaciela. Skoro 
walka ustała, bezpieczny zwycięzca zasnął gnu- 
śnie na laurach; a obawiając się, ażeby mu ga- 
wiedź snu błogiego nie przerywała, karmił j ą  ma- 
kowemi płodami konceptów jezuickich, dopóki 
nie zgłupił do reszty.

Różnowierstwo wprawdzieć nastręczyło na  
chwilę broń możnowładztwu, którego potęga i 
swawola daleko wcześniej rozpasywać się poczę
ła; ale —  kto chce psauderzyć , ten k i j  zn a jd z ie— 
mówi przysłowie. Owóż Zborowskim, Radziwił
łom, nigdyby nie zabrakło kija, chociażby lutrów 
i kalwinów na świecie nie było; a zdrowa logika 
nie dozwala przysądzać powodu śmierci kijowi, 
nie zaś sile co nim dźwignęła. Czasu wojen k o 
zackich od bezkrólewia po Władysławie Wazie; 
kiedy nowinki niemieckie przestały grać rolę p o 
lityczną, a z innowierców, jeden  Kisiel, zasia
dał krzesło senatorskie; duchowieństwo pano
wało samowładnie nad sumieniem narodu. Ono 
to właśnie, wraz ze szlachtą, po myśli swojej w y 
ćwiczoną, dopomogło do odrzucenia umiarkowa

nej proźby Chmielnickiego (lokcj „o uchylenie 
krzywd przez obracanie wolnego ludu na poddań- 
stwo;“ do zerwania trak ta tu  Hadżiackiego; czem 
rozjątrzyło śmiertelnie naród wspólnej ojczyźnie 
przychylny, aż doprowadziło do odpadnięcia naj
piękniejszej cząstki kraju.

Wprawdzieć, walka przeciwko różnowierstwu 
nie ustawała; ale toczyła się już nie bronią ro 
zumu, ja k  w X V I stuleciu, a czystej przemocy. 
Nareszcie, w połbwie X V III  wieku, w samem ło 
nie duchowieństwa obudziło się lekkie oddziały
wanie, gdzie dwa zakony, jako dwa obozy (retro- 
gradystów i progressistów) występują przeciwko 
sobie. Zdrowszy i posilniejszy pokarm duchowy, 
przez Konarskiego i An. Wiśniewskiego przyrzą
dzony, nie miał już kogo posilać, bo duch dawno 
uleciał ze spróchniałego ciała; potrzeba postępu 
i p raw dy nie krążyła w massie, a więc i wiedza 
pozostała bezpłodnie w nasieniu, u kilku w y ją t
kowych duchów.

Zarzucają królowi Stanisławowi Poniatowskie
mu, iż sprowadził exotyczńą cywilizację z zacho
du; kiedyż je j  nie było czem z gruntu  rozprow a
dzić? Zacząć od tego, na cżem skończył wiek XVI, 
to dwa wieki przerwy, a przez ten czas ludzkość 
wiele drogi ubiegła. Dziś widzimy, źe nie było 
w tem tak wiele złego jak  trzymauo, bo rośli
na stopniowo oczyszczała się z własności obcych, 
aż nareszcie w dniach ostatnich przybrała całko
wicie cechy gruntowe, nie odstając przecie od po 
stępu powszechnego. Wielką je s t  zasługa tego 
króla, iż ducha zamarłego znaglił do ruchu, ze
wnętrznym chociaż żywiołem; mógł potem sa 
modzielnie urobić^sobie życie miejscowe.

Naród, k tóry rozwija w sobie i sobą jak ąk o l
wiek ideę, chociażby niedokładną, jeźelijeno czu
je, myśli i działa w duchu powziętej idei, taki n a 
ród żyć może, jak  długo mu stać materjału d u 
chowego dó rozwoju. Ale społeczeństwo co się 
wyzuło ze wszelkiej myśli, okrorn zwierzęcego 
sobkostwa, — śmiercią nieodroczną umiera. Czein- 
że są owe zrywania sejmów przez cały ciąg p a
nowania sasa drugiego, jeżeli nie brakiem zupeł
nym żywotnej myśli? jeżeli nie śmiercią niepowro- 
tną ducha? Dawniejsze burdy, partje i koła r y 
cerskie, były jeszcze nacechowane jakiem ta- 
kiem ścieraniem się wyobrażeń; szlachta złe mie
wała chęci, ale przynajmniej wierzyła w to czego 
chciała; — za sasów, jedynein  hasłem ducha, b y 
ło martwe przeczenie bytu: „Polska nierządem 
stoi.“ Czasy Stanisława Poniatowskiego były 
pogrzebem skończonego, i zaczątkiem nowego 
życia.

Z pomiędzy wielu przypisków uczonego auto
ra, jeden  z nich zwrócił szczególnie moją uwagę 
i utwierdził w przekonaniu, jak  często bawimy się 
ułamkami dziejów, niby chińskąłamigłówką, z któ
rej da się ułożyć: altana, pagoda, most, drzewo — 
ad  libitum. Oto wspomniany przypisek (str. 13 6) 
„Ludom żyjącym towarzyszy zawsze pierwiastek 
jakiś, około którego się osnuły. W  Rzymie miał 
go w posiadaniu senat; a śmiały się temu pa .  
trycjusze, gdy Cycero novus homo wracał z Ka- 
pitolium z wieńcem na głowie, po upadku Katy- 
liny. Z pierwiastkiem tym wyczerpanym, kończy 
się missja narodu, poczem zamiera.*1

W edług  powszechnego prawa przyrodzenia, j e 
den pierwiastek nie złoży organizmu, a będzie za
wsze głuchą abstrakcją. Potrzeba ich wielu, któ
re równoważąc się w ciągiem ścieraniu, stanowią 
życie ęsobowe ciała. W alka ta, dwojaki obrót 
wziąść może: albo, jeden z tych pierwiastków, 
rozmógłszy się zbytecznie, zatłuini inne; wtedy 
zbywszy oporu, przyśpiesza tentna życia, rozkła
da się w sobie i umiera; alboteż, wszystkie pier
wiastki podzielą między siebie funkcje, zleją się 
w nierozdzielną całość i walkę zamienią w har- 
monję.

Rzym, skoro się wywikłał z embrjonu we nudę 
czasów poczętego, i stanął na widowni history
cznej, odrazu pojawia się nam jako  ciało złożone. 
Dwa główne jego żywioły są: P atric ia ti Plebeism. 
Pierwszy, pożyczony u E trusków  (Ramnes) i S a 
binów (Titienses), mistyczno-kapłański, chłodny, 
nieruchomy, nie byłby zdolnym sam przez się do 
utworzenia życia, gdyby nie drugi, wbrew temu 
sprzeczny, zaczerpnięty z pierwiastku latyńskie- 
go. Rzym dopóty  czuł się zdrowo, dopóki walka 
trwała w równowadze; a niemałą też miały siłę 
plebejusze, czasu zdrowia rzeczypospolitej, kiedy 
ród  Marcjuszów, tak potężny i starożytny, był 
pleoejskim. AVielu patrycjuszow przenosiło się 
dobrowolnie do gensów plebejskich. Wirginju-



s*e byli w  początku  patrycjuszam i (a). K tó ry ż  
pierwiastek pierwej b y ł  starty? —  bezzaprzecze-  
i)ia plebejski. N a  familjach a ry s to k ra ty cz n y c h  
nie zb yw ało  R zym ow i do n ajpóźn iejszych  c z a 
sów: ród  A p p iu śzów  k o ń c zy  s ię  dop iero  na c e s a 
rzu Neronie; M etellusze ,  Fab iusze  (b), W a le r iu -  
sze (e), K w in cju sze ,  Em iljusze (d), S c y p jo n o w ie ,  
Jułjusze (e), trwają do końca R. p, i dalej.

.  (D a ls z y  c ią g  n a s tą p i . )

P A M I Ę T N I K I  

P A M  UAITIEKTOAA.
(C i ą g .li a 1 s z y.)

(Patrz Nr. Kroniki 310).
K r zy sz to f  P a c  kanclerz wielki W ielk iego  X ię -  

s tw a  L itew sk iego ,  w sp ó ln ie  z z’oną sw oją  E lżb ie 
tą Eugenją z hrabiów d eM ail ly ,  fu n d ow ał w roku  
1662 na górze zwanej M ons p a c is  (góra pokoju)  
k ośc ió ł  i k lasztor K am edulów , pod wezwaniem  
św ię tego  R om ualda  i świętej M agd aleny  de Pazzi  
z Florencji. P o  prawej sfronie w ileńsk iego  g o śc iń 
ca j e s t  bór so sn o w y ,  środkiem  którego bita d ro 
ga prowadzi do obszernego o b w o d u  o toczonego  
inurem; wejdź przez bramę, idź u l icą l ip o w ą ,  ad pj-  
dziesz do drugiej bramy, pp za którą znajdziesz  
w śród  forestarmm czyli  dziedzińca w kw ad rat  za 
b u d ow an ego ,  z trzech stron mieszkania dla o d 
w ied za jących  to miejsce, z czwartej w span ia ły  k o
ściół. W  oficynie po prawej stronie bramy, sala  
P a c o w s k ą  zwana, ozdob iona  czterema wielkiemi  
obrazami pędzla w ło sk ieg o .  P ie rw szy  z nich przed
staw iający  powitan ie  B o g a r o d z ic y  ze św ię tą  E l 
żbietą; drugi wyobraz’a C hrystusa  z uczniami; trze
ci w niebow zięc ie  P an n y  Marji; czwarty św ię tego  
Rom ualda; w szys tk ie  cztery n iepospolite  a r ty s ty 
czne zalety  posiadają. (11)

K o śc ió ł  j e s t  rotundą zawartą m ięd zy  d w om a  
skrzydłam i pjętrówemi p ięknego sty lu ,  i odgra
dzają klasztor w ła ś c iw y  czyli erem od foreste-  
rjum. Fronton  k ościo ła  .stanowią d w ied u ź e  wieże,  
a m iędzy  niemi, w k lę s ły  pół o w a ln y  przysionek,  
w sz y s tk o  z c iosu. N ad  drzwiami na marmurowej  
tablicy napis złociśtemi literami, w yrażający  kie
d y  i przez k ogo  te gm ach y  wzniesione. (12) N a  
w ew n ątrz  śc iany  p ow leczon e  czarnym  i czerw o
nym  w łosk im  marmurem, p osadzka  rów nież m ar
m urow a w y s ła n a  w  kostki z b iałego i czarnego k o 
loru; kopu ła  okryta  bogatą rzeźbą i pięknemi al- 
freskami. wyobraźająceini h istorję zakonu kaine-  
dułów . W ie lk a  płyta c iem nego marmuru w łożona  
w  p osad zk ę  ze złote mi napisami, j es t  nadgrobkiem  
i wejściem do grobu fundatora, j e g o  żony, gdzie  
także sp oczyw ają  troje dzieci i i c h  kilku słu żą
cych. (13)

P rzeszed łszy  galerją na kolum nach wspartą  i 
przy koście le  będącą, w ch odzi się  do sam ego ere
mu; ten się  sk łada z dwu nastu  d om k ów  m urow a
n ych  s to jących  w  p ew nejsym etrji ,  w  sadzie drzew  
o w o c o w y c h ,  ob w ied zion ym  w ysok im  murem.—  
W  końcu jego dopiero w zn os i  s ię  w ieża na urw i
stym  brzegu N iem n a murowana, z której o d k ryw a  
się czarujący w idok na w spania łą  rzekę i zanie-  
m eńską oko licę  (14). P rzechow uje się  dotąd  p o 
m iędzy  okolicznym  ludem podanie, jak ob y  diabli

(a; Niebuhr Tom I.
(b) W yw od zą  ród Herkulesa.
(c) Od Volesusa.
(d) Od Pytagoresa.
(e) Od Jula, syna Eneasz owego.

( l t )  W  sali pacowskiej mnisi przechowywali ekran 
na którym  tak doskonale  odmalowany miał hyć komi
nek z palącym się ogniem, że Karol X II  przyb yw szy  
tu podczas swojej w yprawy na Litwę w roku 1706 ,  
k ied y  w szedł do sali zziębły, chciał się przy nim o- 
grzać. Lecz poznając złudzenie trącił go nogą, od cze
go została pląma z błota, której Kau eduli dla pamią
tki zm ywać nie chcieli.  S tw o zy tn a  Polska.

(12) Starożytna polska, Balińskiego.
(13) W  roku 182 4 groby podziemne Pożajskiego  

kościoła  otworzyły się po raz ostatni dla przyjęcia do  
wnętrza sw ojego zw łok  Izabelli Potockiej, córki Feli
sa  Potockiego pułkownika wojsk polskich i Z o fj izd o -  
inu Pac ów, zmarłej w  Wilnie tegoż samego roku.

(14) Koszta wybudowania kościoła i klasztoru P o 
l s k i e g o  miały w ynosić  podług jed n ych  2 ,0 0 0 ,0 0 0  zł. 
według drugich do ośmiu miljonów. Konstytucja se j
mowa 1662 roku zatwierdziła tę fundację, druga zaś 
S P j m u  walnego warszawskiego 1667 roku, ponawiając 
tę aprobatę, przydała zatwierdzenie ternu klasztorowi  
od króla, nadanie majętności Duszmiany, przez kan
clerza PaCa dla kainedułów nabytej. Vol. Leaum fol. 
895 i 1005.

w id ząc  w zn o szą c ą  się  tak piękną b u d o w lę  prze
znaczoną na ch w a łę  Bożą , postan ow ili  ją  zn i
szczyć.  W  tym  celu zwołali  w alną  radę do środka  
piasta od koła  porzuconego na d rodze w  bliskó-  
ści fabryki. Lecz P a c  za łaską  D u ć h a  św ię tego  
dostrzeg łszy  szatanów  um aw iających  się, klocem  
z jarzębiny  (której Uderzenie najgorzej im sz k o 
dzi) w yciosanym , kazał zak lin ow ać  piasto i d o  o- 
gnia w rzucić.  (15)

K to  po raz pierwszy  drogą o d  W a r s z a w y  zb li
ża s ię  dó K o w n a ,  dojechawszy do A lex o ty ,  n iech  
W ysiądzie z pojazdu, a b y  pieszo sc h o d zą c  .sę gó ry ,  
m ógł się  lepiej przypatrzyć pięknej ok o licy ,  o któ
rej juz niejedną p o ch w a łę  może zas łysza ł.  Zaled-  
w o L p u sz c z a ć  się zacznie, uroczy krajobraz rozto 
czy  się przed jeg o  oczami. Szerokiem  i oełnem ko
rytem płynie Niemen, a po jeg o  lekkim wiatrem  
rozko łysanych  falach, uwijają się w ysm u k łe  ry 
backie czółna, podob ne do białej ryb itw y ,  gd y  
pędem  silnego  sk rzyd ła  zwinne o d b y w a ją c  kręgi,  
ugania się za żerem; i k ied y  n iek ied y  sp ostrzeżesz  
biały  żagiel zw oln a  p rzesuw ającego  się o b ła d o 
w anego statku, n iosącego  ob cym  krajom p ło d y  
naszej żyznej ziemi. P o  prawej stronie w y g lą d a  
z p o  za drzew  w ysm uk ła  kopuła  n iegd yś  poźaj-  
skiego kościoła  po lewej gdzieś  tam daleko Czer
w on ego  D w o ru  mury!

S pog ląd ając  na starożytne miasto, ze szczątk a
mi l i tew sk iego  zamku, z w ieżycam i k ośc io łów , z u- 
noszącem i się  nad niemi w spom nieniam i ty lu  dzie
jo w y c h  pamiątek, zanurzając s ię  w  daleką przo- 
sz ło ść ,  dwie postacie przedstawiają  się rozbujałej  
w yobraźni,  d w a  olbrzym y czterema wiekam i o d 
dzie lone  od siebie, W ito ld  i N apoleon! P ierw szy  
w  żelaznej zbroi, w  żelaznej przyłbicy ,  ok ry ty  
sk órą  n iedźw iedzią ,  drugi w  szarym surducie,  
w  m ałym  trójgraniastym k apeluszu  na głowie; o-  
wej n ow ego  kształtu  koronie. P ierw szy  jak  s k a 
ła granitow a, w obronie w łasnej ojczyzny niczem  
niezachwiany, drugi w najeździe cudzej ziemi, ja k  
niczem n iepow strzym any  huragan, p ierwszy z m ie
czem w' ręku strzegący  przejścia rodzinnego  N ie 
mna, drugi przez Niem en m iljonow e przerzucają
cy  za s tęp y  i końcem szp ad y  n ow e E u rop ie  zakre
ślający granice. P ie rw szy  jak  ch orąg iew  zatknię
ta na zam kowej w ieży, drugi jak  p o ch o d n ia  roz
n osząca  wojnę, pożar i zniszczenie!

Chociaż od  lat wielu, przynajmniej raz do roku  
byw am  w  K ow n ie ,  znam d oskon ale  miasto i j e g o  
okolice , a jed u a k  nazajutrz ksźdego  m ojego przyja
zdu, n iechże p ogod a  posłuży , o d b y ć  zaw sze  m u 
szę rodzaj pielgrzymki do tej doliny, którą nasz  
w ieszcz ze sw ojem  nazw isk iem  potom ności prze  
kazał.

Chłód p ogod n ego  ranku czuć się dawał, brzęk  
muszek, śp iew  ptasząt, lekki wiatru po%view w ita 
ły  w sc h ó d  słońca, tak jak w stęp  do w io sn y  życ ia  
w itam y z m yślą  w eso łą ,  z sercem przepełnionem  
nadzieją, a czasami z mimo wolnem  westchnieniem .  
D łu g ie  pasm o zieloności,  śc ieśn ion e  po obu stro 
nach w zgórzam i okrytemi wzniosłem! drzewami,  
podszytem i gęs tą  krzewiną, w  oddaleniu  ginęło* 
K roplista  rosa o k ryw ała  powierzchnią  m urawy,  
jakb y  brylM itową szatą! U p o jo n y  zach w ycającym  
w idokiem , zatrzym ałem  się przez ch w ilę ,  i k iedym  
m yślą  w daleką  o d la ty w a ł  przesz łość ,  u sta  moje  
p ow tarza ły  razem z tym , k tórego duch  nad d o li
ną kown ńską się  unosi,

Widziałem piękną dolinę przy Kownie,
Kędy Rusałek dłoń wiosną i latem  
Ściele murawę krwawym drżącą kwiatem,
Jest to dolina najpiękniejsza w ś Wiecie! 

Postąpiłem  dalej:
Ja o w e  miejsca, tw ój zamek widziałem.
Kowieński zamek, już tylko ruiny,
Odwracam oczy, przelatuję cwałem*
Biegnę do owej, do naszej doliny.
W szys tk o  jak dawniej! też laski, te kwiaty,  
W szystko jak było owego wieczora  
Gdyśmy dolinę żegnali przed laty.

•Ach! mnie się zdało, że to by ło  wczora!
Kamień, pamiętasz, ów  kamień w yniosły,
Co niegdyś naszych przechadzek b y ł  celem?
Stoi dotychczas, tylko mchem zarosły,
Led wie tli go dostrzegł osłoniony zielem.  
W yrwałem zielska, obmyłem go łzami:
Siedzenie z darni, gdzie po letnim znoju,
Lubiłaś spocząć Uilędzy jaworami;
Źródło, gdziem szukał dla ciebie napojd;
Jam w szyśtko  znalazł, obejrzał, bbchbdził .

I jam  szukał, patrzał, wszędzie- ó-bclrodził, l e c z  
nie  Wszystko znalazł! W praW dżie k o w ień sk ie g o

(i 5) Litwa pod wględem starożytnych zabytków, przez  
Ludwika z Pokiewia.— W ilno , 1846 r. str. 131.

zamku ruiny jak sterczały  tak sterczą, oblane W i -  
lji i N iem na wodam i; wpraw dzie  znalazłem doli
nę, tę samą. z teini samenii kwiatami, gajami 
w k tórych  s łow ik  k ochance jak śp iew ał tak śpie  
wa; ale napróżno szukałem  zarosłego  mchem ka
mienia, już g o  nie było; siedzenie z darni zniknę
ło, jak  z czasem  znika na smętarzu z darni wznie
s iona mogiła; na proźno szukałem  ja w o r ó w ,  już j e  
św ię tokradzka ręka cz łow ieka w yc ię ła  od dawna;, 
szukałem  źródła r sądzącego się strumienia, źró
dło w y sch ło ,  a strumień zosta ł bez w ody; by ł nie
g d y ś  na nim sk rom ny m łynek o jeduem  kole, n a 
deszła  g w a łtow n a  burza; m łynek zerw ała  strza
skała, zniszczyła; miejsce na którera st  ł  n iegd yś  
zaledwie m ogłem  w yszukać! Ale znalazłem ś la d y  
przeszłości w  pamięci, znalazłem łzę w  oku, tę-  
sknotę  w  sercu! _______________  ( d  c. n.J

» « I i l S I I S l l  Jł.
Nakładem xięgarni i składu nut muzycznych Gu

stawa GEBETHNER i spółki przy ulicy Krakowskie- 
PrzedmieśClfe Nr. 415 ,  w  pałacu hr. St. Potockiego,  
w yszed ł Wieniec melodji polskich, ułożony na fortepian 
przez Emanuela Bach.— Cena kopiejek 90.

(Nr 5 4 6 . - 1 ) .

P R Z Y J E C H A L I  DO WA RS Z A WY .
Bielicki Piotr ob. z P i e 

kar nr 601 , Brzozowsk 
Konrad oby. z W ylezina  
nr 414 ,  Ciesielski Antoni 
ob. z Chrząstowa nr 501 ,  
CiechomskiTni. ob.z Br/.o - 
zowie nr 584, Gcdroic Ju -  
ljan xiążę z Radzymina nr 
413, Kosiński Winc. oby. 
z Brzostow ic nr 625 ,  Ma- 
jeviski Karol ob. z Dębian  
nr 6 25 ,  Sobański Konst. 
ob. z Żytomierza nr 625 ,  
W ylazlowski Stan. obyw.  
z Korytnicy nr 2865 ,  Gin

Pary-zburg  Rozalia ob. 
ża nr 413.  

w y  j e c h a l i  z w a r s z a w y .

Ciechomski Woje. oby.  
do Budziszyna, Domasze- 
teski Iga. o b .d o  Domasze- 
wnicy, Karczewski Karol 
ob. do Uszczyna, Krynicki 
Fran. oby, do Drozdowa,  
Rembieliński Alex ob. do  
B łonia , Szepietowski Józef  
ob. do Bielska, Wierzbo
wski Igo. ob. do gub. Miń
s k ie j , Stattler Adalbert 
p rofessor  malarstwa do  
Krakowa.
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